
Wydane w Poznaniu 

Baśnie nie dla 
mugoli 
Mugole mają baśnie Andersena i braci Grimm, a mali 
czarodzieje - „Baśnie barda Beedle'a". Najnowsza 
książka J.K. Rowling, autorki cyklu o Harrym 
Potterze, jest już dostępna w polskich księgarniach 
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„BAŚNIE BARDABEEDLE A" 
J.K.ROWLING 
Media Rodzina, Poznań 2008 

•• W rozdziale siódmym tomu „Har­
ry Potter i Insygnia Śmierci" Her-
miona Oranger otrzymuje książkę 
zawierającą zbiórbaśni dla dzieci 
czarodziejów, którą zapisał jej w te­

stamencie Albus Dumbledor. Teraz 
każdy mały czarodziej może ten zbiór 
kupić w najbliższej księgami, choć jesz­
cze kilka miesięcy temu raczej na to 
się nie zanosiło... 

„Baśnie barda Beedle'a" Rowling na-
pisaław2007r.,jużpo zakończeniu prac 
nad ostatnią częścią przygód Harrye­
go Pottera. Początkowo powstało tylko 

siedem egzemplarzy książki. Każda zo­
stała oprawiona w skórę, ozdobiona 
srebrnymi okuciami ikamieniamipól-
szlachetnymi. Wszystkie własnoręcz­
nie zilustrowała autorka. Sześć egzem­
plarzy Rowling podarowała osobom, 
które według niej miały duży wpływ na 
powstanie serii książek o Harrym Pot­
terze, siódma została wystawiona na 
aukcję. Licytacjaostatniego egzempla­
rza „Baśni barda Beedle'a" odbyła się 
rok temu w londyńskim domu aukcyj­
nym Sotheby's. Za niebagatelną sumę 
blisko 2 mln funtów (!) kupił ją sklep in­
ternetowy Amazon.com. Pieniądze uzy­
skane z licytacji powędrowały do fun-
dacjiThe Children's High Level Group, 
której wspólzałożycielkąjest Rowling. 
Organizacja wspiera dzieci dorastające 
w domach dziecka. 

W lipcu pojawiła się informacja, że 
„Baśnie..." zostaną jednak wypusz­
czone masowo na rynek. W Polsce za­

jął się tym wydawca serii o Harrym 
Potterze -poznańskie wydawnictwo 
Media Rodzina. I oto od soboty książ-
kajest w księgarniach w całej Polsce. 

Tak do lektury zaprasza we wstępie 
do wydania sama autorka: „To zbiór 
opowieści dla młodych czarodziejów 
i czarownic. Rodzice czytają im je na 
dobranoc od wielu stuleci, więc trud­
no się dziwić, że baśnie o skaczącym 
garnku czy Fontannie Szczęśliwego Lo­
su są uczniom Hogwartu znane równie 
dobrze jak dzieciom mugoli bajki o Kop­
ciuszku czy o Śpiącej Królewnie". 

Rowling zwraca uwagę także na to, 
czego ona nauczyła się dzięki baśniom: 
że los trzeba brać we własne ręce, a nie 
czekać na to, aż ktoś „zwróci zagubio­
ny bucik", a także, że magia przynosi 
tyle samo dobrodziejstw, co kłopotów. 
W jednym z wywiadów mówiła: 
- Książka nie jest o Harrym, Ronie 
i Hermionie, ale pochodzi z tego sa­

mego świata. Nie spodziewałam się, 
ale okazało się to w pewnym sensie 
lecznicze. Dobry sposób na to, by się 
pożegnać. 

Zbiór tworzy pięć baśni, a każda 
kryje w sobie uniwersalne prawdy 
- wiadomo, jak to w baśniach. 

Prawdziwą perełką tej pozycji są 
błyskotliwe komentarze, a czasem i wy­
czerpujące notatki profesora Dumble-
dore'a, które nie tylko objaśniająbaś-
nie z czarodziejskiego punktu widze­
nia, ale i wnoszą dodatkową wiedzę na 
temat historycznych szczegółów niez­
nanych dotychczas czytelnikom serii. 
Jednym słowem jest to zbiór, który 
każdy mugol powinien raczej obcho­
dzić z daleka, a mały czarodziej - prze­
czytać. 

Zysk ze sprzedaży książek na ca­
łym świecie zostanie przekazany or­
ganizacji The Children's High Level 
Group.O SYLWIA WILCZAK 
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